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Kraków, czwartek 5 listopada 1903. Rocznik XII.

Redakcya: ul. Basztowa, Hotel Centralny. 
Administracya: Sławkowska 29.

Adres na telegramy: Naprzód Kraków. 
Telefon Redakcyi: Nr. 396.

Listy należy adresować do Redakcji „Naprzodu1* 
Kraków, ni. Basztowa, a prenumeratę, zamó­
wienia i reklamacye do Administracji „Na­

przodu", Kraków, ul. Sławkowska 29. 
Reklamacje otwarte są, wolne od opłaty 

pocztowej.
Numer pojedynczy 8 halerzy. 

Numer poniedziałkowy 4  halerze. Organ polskiej partyi secyalns-demokratyczoej

Wychodzi codziennie o godz. 71/2 rano, a w po­
niedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano. 
B« nabycia w Administracji ul. Sławkowska 29, 

w filii ul. Poselska 15, 
oraz we wszystkich biurach dzienników. 

Ogłoszenia przyjmuje Dział inseratowy: ulica 
Poselska 15, oraz biura ogłoszeń i dzienników: 
St. Sokołowski we Lwowie, Pasaż Hansmanna; 
Haasenstein & Vogler w Wiedniu, Berlinie, 
Wrocławiu i Hamburgu; M. Opelik, R. Mosse 
i H. Dukes w Wiedniu; C. Adam w Paryżu, 

rue de la Yarenne 38.
Listy w sprawie inseratów i należytości za ogło­
szenia adresować należy: Dział inseratowy

„Naprzodu", Kraków, Poselska 15.

PrawMMrata wynosi: W K r a k o w i e  (ber odsyłki): miesięcznie 1 korona 60 bal., kwartalnie 4 kor. 
KO hal., roosaie 18 kor. — Za d o s t a w ę  do domu dopłaca się miesięcznie 40 bal. — W A n s t r y i :  
mimięnmir 2 kor., kwartalnie 6 kor., rocznie 24 kor. — W N i e m c z e c h :  kwartalnie 7 marek. — 
W innych krajaoh kwartalnie 10 franków. — Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hal. — Dla robotni­

ków w Krakowie i Podgórzu tygodniowa prenumerata 40 hal.

Ogłoszenia (inseraty) kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego drobnym drukiem (petitem) za pierwszy 
raz po 20 halerzy, następny po 10 halerzy. — Nadesłane od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 hal. 
za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi po 80 hal. od wiersza za każdy raz. — Załączniki (prospekty 
i t. d.) przyjmuje się za cenę 2 kor. za IGO egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy 

dla miejscowych prenumeratorów. — Należytość należy n a p r z ó d  nadesłać.

•
Żądamy równego, powszechnego, bezpośredniego i tajnego prawa wyborczego! Precz z kuryami! ”̂ 1 1

Pr. HI. 111/3/2. C. k. sąd krajowy jako prasowy na 
Wniosek c. k. prokuratora państwa, po myśli § 493 
p. k., orzekł, że zamieszczony w Nrze 301 czasopisma 
„Naprzód" z dnia 2 listopada 1903 artykuł pod ty­
tułem: „Żandarmerya“ wraz z następującym wyrazem, 
a zatem sam napis oraz ustępy artykułu: a) od po­
czątku do: „niepokojących bezprawi", b) od: „Twier­
dzimy, ii  zasądzono" do: „nic się nie stało", c) od: 
„gdyż komenda żandarmeryi uznała" do: „lufę swego 
karabinu", d) od: „Brudy" de: „adjntanci starościń­
scy", strona 1, łam 1, 2, 3, 4 — zawiera znamiona 
Występku z art. IV ustawy z 17 grudnia 1862 N. 8/63 
Dzpp., że zakazuje się rozszerzania tego artykułu, za­
twierdza się zarządzoną przez ck. proknratoryę pań­
stwa konfiskatę pomienionego numeru, a cały na­
kład takowego ma być zniszczonym, albowiem w 
artykule tym autor przez wyszydzanie i niezgodne z 
prawdą przedstawienie pobudza do pogardy i niena­
wiści przeciw ck. żandarmeryi jako samodzielnemu 
oddziałowi armii.

Równocześnie na wniosek c. k. prokuratoryi pań­
stwa stosownie do przepisu § 20 ust. pras. poleca się 
redakcyi czasopisma „Naprzód", aby uchwałę tę w 
najbliższym numerze czasopisma na pierwszej stronie 
takowego pod rygorem skutków z § 21 ust. pras. bez­
płatnie zamieściła. — C. k. sąd krajowy jako praso­
wy. S. III. Kraków, dnia 3 listopada 1903. More- 
lowski.

Towarzysze i Towarzyszki!
W  ciężkiej walce, jaką nasi towarzysze 

stanisławowscy stoczyć musieli, aby Kasę 
chorych, instytucyę przeznaczoną dla robotni­
ków, a opanowaną przez klikę korupcyjną, 
wydrzeć z rąk tej kliki i oddać w zarząd ro­
botnikom, nie obeszło się bez ofiar. Lata całe 
trzeba było walczyć o rzecz tak prostą i na- 
tnralną, jak objęcie robotniczej Kasy chorych 
przez robotników, i galicyjskim zwyczajem 
musiała się polać krew, musiały się posypać 
aresztowania. Towarzysze stanisławowscy pro­
wadzili tę walkę z wielkim nakładem sił i 
obecnie środki ich są wyczerpane. Wzywamy 
więc towarzyszów w całym kraju, by nie 
zapominali o rodzinach ofiar zajść stanisła­
wowskich. Datki dla rodzin zamordowanych 
i uwięzionych w Stanisławowie przyjmuje 
administracya „Naprzodu11, Kraków, Sławkow­
ska 29.

Kraków, 2 listopada 1903.
Z socyalistycznem pozdrowieniem 

Komitet wykonawczy 
polskiej par ty i socyalno-demokratycznej 

Galicyi i Śląska.

Z D N I A .
Kraków, 4 listopada.

Nędza i nieporządek autonomii.
Podczas rozpraw budżetowych odezwało się 

kilka głosów konserwatywnych bardzo uje­
mnie o całej galicyjskiej autonomii, oczywi­
ście rozgrzeszając z góry kliki rządzące Ga- 
licyą z wszelkiej winy, przyznając sobie 
„dobrą wolę“ i wszystkie „dobre chęci“, któ- 
remi — jak wiadomo — wybrukowane są drogi 
do piekła.

Warto zanotować dwa głosy, pochodzące z 
dwóch kręgów pasożytnych, rujnujących syste­
matycznie cały kraj. Jednym mówcą był osła­
wiony wstecznik p. A b r a h a m o w i e  z. Ten 
skarżył się na zabagnienie „administracyi 
autonomicznej gmin i powiatów41, narzekał 
na brak „policyi ogniowej, zdrowotnej i bez­
pieczeństwa44 po wsiach i miasteczkach, co 
pociąga za sobą pożary, choroby i niepewność 
stosunków publicznych. Ponieważ innej policyi 
autonomia nie wykonuje, więc w tej sferze 
w s z y s t k o  prawie jest niezdrowe i kulawe!

Drugi „mąż stanu44, który także nie szczę­
dził zarzutów autonomii galicyjskiej, p o t ę ­
p i ł  ją  c a ł ą  b e z  l i t o ś c i .  P. G ó r s k i  mó­
wił: „Jest wielka nędza w kraju i niestety — 
w i e l k i  n i e p o r z ą d e k 44... Jak ten nieporzą­
dek się przedstawia, opisał p. G ó r s k i  w na­
stępujący malowniczy sposób:

„Taka autonomia, jaką mamy, zamiast rozwi­
jać przymioty, których nam potrzeba, wpływa ra ­
czej ujemnie na niedostatki i wady naszego cha­
rakteru i p o t ę g u j e  n a s z e  w a d y ,  bo ta  auto­
nomia jest właśnie bez ś c i s ł o ś c i ,  bez egzeku­
tywy, bez należytej k o n t r o l i ,  bez precyzji w 
działaniu, bez z n a j o m o ś c i  f a c h o w e j  pra­
wno-administracyjnej, bez współdziałania czynni­
ka, któryby miał tę znajomość, a wszystko w 
niej oparte jest na d y l e t a n t u z i n i e  i na ra ­
dzenia bez końca, tak, że na czyny braknie cza­
su. Stąd też ratunkiem tej autonomii jest j e j  
b i u r o k r a c j a  i autonomia nasza staje się co­
raz bardziej biurokratyczną, a niezapominajmy, 
że warunki dla binrokracyi w autonomii muszą 
być gorsze, niż w administracyi publicznej44.

„Gdyby się znalazł jakiś artysta, któryby w 
allegoryi chciał przedstawić naszą autonomię, to 
nie mógłby przedstawić jej w postaci, która w je­
dnej ręce niesie sztandar pracy postępu, ożyw­
czej siły, a drugą sypie z rogu obfitości błogo­
sławieństwa na kraj, ale musiałby ją  przedsta­
wić w postaci w y c h u d z o n e g o ( ? )  u r z ę d n i ­
ka,  pochylonego cały dzień nad stosami aktów,

któ.ry w chwili, kiedy pióro odkłada, zaczyna li­
czyć dodatki do podatków, i frasuje się(?), że 
mimo ciągłego ich podwyższania, nie jest w sta­
nie wydatków i deficytu pokryć!44

Akceptujemy chętnie tę krytykę z jednem 
małem, „artystycznem44 zastrzeżeniem: Ze kraj 
i ludność coraz bardziej „chudną44, na to zgo­
da, ale żeby znów urzędnicy autonomiczni 
byli „zafrasowani i wychudzeni44, tego wcale 
przyznać nie możemy. I owszem, panowie ci 
żyją wcale dobrze, pracują za pół urzędnika, 
a jedzą i piją za dwóch! Biurokracya auto­
nomiczna ma już swoją „ustaloną sławę44... 
Żal tylko zbiera, że dzielne jednostki wśród 
urzędników autonomicznych marnieć muszą 
często bez możności wywarcia zdrowego wpły­
wu na swoje biurowe otoczenie...

A teraz zapytajmy, k to  za  to  w s z y s t ­
ko  o d p o w i a d a ?  Wszak od 40 lat mamy 
nieprzerwanie s z l a c h e c k i e  rządy autono­
miczne! Wszak w układ wewnętrzny spraw 
i instytucyi samej „centralistyczny44 Wiedeń 
się nie mieszał. A jednak dzisiaj słyszymy 
tego rodzaju wyznania. Czyż nie jest to naj­
lepszy dowód tej historyozoficznej prawdy, 
że w ustroju kapitalistycznym rządy szlache­
ckie prowadzą do zgnilizny i zubożenia lu­
dności?

Ktoby wątpił, niechaj samych szlachciców 
posłucha, jak „między sobą44 w sejmie o tern 
mówią! _____

Wszechpolskie gady.
W  ostatnim „Przeglądzie wszechpolskim44 

znajduje się artykuł, zatutułowany: „Histo- 
rya . .lachetnego socyalisty44. Artykułu tego 
nie scharakteryzujemy z góry jakimś jednym 
epitetem —- czytelnik sam nader łatwo urobi 
sobie o nim zdanie właściwe.

Redakcya organu młodzieży „Promień44 
zwróciła się do kilku członków partyi z kwe- 
styonaryuszem: jak zostali socyalistami ? W 
liczbie zapytywanych był i tow. Piłsudzki, 
który żywo opisał swe lata młodzieńcze i 
cały swój rozwój w kierunku myśli socyali- 
stycznej. Otóż „Przegląd wszechpolski44, chcąc 
się zaprodukować z bezstronną jakoby oceną 
zasługujących na to przeciwników politycz­
nych, już w tytule nazywa tow. P. „szlache­
tnym44. Natychmiast jednak przekonać się 
można, jaki ukryty cel towarzyszy tej wężo­
wej „pochwale44. Wszechpolak, wypisujący ją, 
wysila się na udowodnienie, iż „szlachetny 
socyalista44, o którym wspomina, jest wyją­
tkiem w partyi, składającej się z ludzi jak 
najgorszych.

W dodatku tow. Piłsudzki — zdaniem swe­
go nieproszonego protektora —  łudzi się je­
dynie, że jest naprawdę socyalistą. Tylko 
przypadek, iż nie odbywał stndyów w War­
szawie, gdzieby się zapoznał z p. Jastrzęb- 
cem-Popławskim i ukorzył przed jego geniu­
szem, sprawił, iż tow. P. zabłąkał się na 
manowce socyalizmn... W duszy wszakże po­
łyskują u niego uczucia szczerze wszechpol­
skie.

Cale to dowodzenie nasiąknięte jest ową 
specyalną perfidyą, w której się kształcą 
wszechpolscy „publicyści44 i która nawet, gdy 
chodzi o polemiczne ocieranie się o nich, 
sprawia pewien wstręt fizyczny, jak spędze­
nie z odzieży jakiejś obślizłej żaby.

Ale teraz posłuchajmy charakterystyki in­
nych socyalistów, których wszechpolski pi­
smak usiłuje fałszywie głoszonem uznaniem 
dla j e d n e g o  w tem gorszem przedstawić 
świetle. W  tym celu stroi się owo indywi­
duum dla zaimponowania swoim czytelnikom, 
na których bezmyślności lub zaślepieniu, cie- 
szącem się z takiego kondotyerstwa, speku­
luje, w szaty naukowe: sięga do psychologii 
i antropologii. Jaką jest ta psychologia i an­
tropologia w użyciu pp. wszechpolaków, czy 
terminy: nlicznikostwo i niegodziwość nie 
byłyby tu bardziej odpowiedniemi, znów sam 
czytelnik osądzi. Wszechpolski psycho- i an­
tropolog oświadcza, iż wśród socyalistów-inte- 
ligentów zna on trzy typy: jeden to żydzi, 
mający we krwi instynkty sekciarsko-organi- 
zacyjne; drudzy to synowie ludzi, którzy 
mieli „nieczystą sprawkę z czasów powsta­
nia44, lub działali na szkodę swoich rodaków: 
id i pótomkowie idą albo śladem Pilza i w 
sposób dobrze im się opłacający działają na 
szkodę swego społeczeństwa, albo dla niena- 
rodowej tradycyi rodzinnej znajdują upust w  
socyaliźmie. Trzecią kategoryę tworzą typy 
lombrosowskie... Tu warto dać dosłowny cy­
tat, ażeby pokazać, do jakiej bezczelności 
jest zdolny „publicysta44 wszechpolski (pod­
pisany Sk. — niewątpliwie Skrzycki, t. j. 
Dmowski):

„Nawet fizycznym wyglądem różnią się te ty ­
py od swego otoczenia. Są to jakby zabłąkani 
w cywilizowanem społeczeństwie przedstawiciele 
ludów pierwotnych, dzikich, nie zżyci z wyższą 
organizacyą społeczną, uderzający się na każdym 
krokn o nasze tradycyjne instytucyę, jak o prę­
ty klatki. Czasami patrząc na taki typ krótko- 
nogi a długoręki * wystającemi szczękami i roz- 
stawionemi oczyma mimowoli puszczamy wodze 
fantazyi etnologicznej i widzimy w nim przed-

WALKA REWOLUCYJNA
POD ZABOREM ROSYJSKIM.

 ̂ Wrażenia i fakty z ostatnich lat dziesięciu.

Wytężona kilkotygodniowa praca skoń­
czona. Za kilka godzin świeży pocisk rewo­
lucyjny wyruszy w świat, by poruszyć ży­
wiej serca tysięcy wiernych towarzyszów 
Pracy, budzić śpiących, pokrzepiać strudzo­
nych, złożyć raz jeszcze świadectwo niespo­
żytej energii ruchu, urągającego w żywe oczy 
Piekielnej potędze cara i sług jego.

Nastrój wśród pracowników jest dobrodu­
szny, nieco podniecony i gorączkowy. Zmę­
czenie i kłopoty są zapomniane. W pokoju 
urzmi śmiech, padają z ust żarty i dowcipy. 
He to razy chciało mi się sfotografować pra­
cowników drnkarnianych właśnie w tej ra­
dosnej chwili, gdy robota jest na ukończeniu.
. Na biurku, z którego usunięto wszystko, 
|eżą dwje duże kupy zadrukowanego papieru, 
ką to arkusiki, zawierające po cztery stro­
jące „Robotnika44. Trzecia kupa leży na sto­
iku 0bok maszynki, świeci ona jedną białą 

stronicą —  ostatnią, mającą pójść w tym nu­
merze pod prasę. Jeden z nas staje do bicia. 
Hto rozlega się suchy szelest papieru, lekkie 
skrzypnięcie maszynki, arkusik wyskoczył | 
jj Paszczy. Drugi z nas ze złożonemi już j 
dwoma innemi arkusikami czeka. Oto ostatni < 
j\rkusik już dopasowany i' pierwszy egzem- ‘ 
n*arz nowego numeru gotów. Takim pójdzie
w świat. 1

Robota na chwilę się przerywa. Oglądamy 
numer tak, jak gdybyśmy nie widzieli już 
dziesięć razy każdej literki, z których on się 
składa. W całości jednak to inaczej wygląda. 
Zapalamy papierosa, przerzucamy stronice, 
dyskutujemy nad wrażeniem, jakie ta lub owa 
część numeru wywołać może, omawiamy te­
chniczne braki.

—  Cholera! — wołam, spostrzegając błąd 
korektorski —  że też wy, Karolku, tak czę­
sto te „e44 do góry nogami przewracacie. 
Źleście stndyowali zecerkę, moi drodzy! Je­
żeli tak było z waszemi studyami nad przy­
rodą, to dyabła warta wasza nauka.

—  No, no! — śmieje się basem Karolek —  
to już rzecz korektora, pewnieście to „e“ 
przegapili. To się wam zdarza! Wogóle fu­
szer z was —  odcina się —  o! patrzcie na 
siódmej stronicy, jak rozlany jest petit, pe­
wnieście według swego zwyczaju machnęli 
za dużo farby!

Oglądamy ową nieszczęsną siódmą stronicę. 
W istocie, za dużo było farby. Pocieszamy 
siebie tem, że te braki techniczne są niezbi­
tym dowodem produkcyi krajowej, która prze­
cie zawsze jest niższą od zagranicznej pod 
względem wykonania.

—  Oddamy te pięćdziesiąt egzemplarzy 
z powalaną stronicą do Warszawy —  propo­
nuje Karol —  tam ludzie są wprawniejsi do 
czytania, niż na prowincyi.

| —  Albo —  dodaję — wyszlemy te egzem­
plarze za granicę. Niech zagraniczni studenci 
psują sobie oczy.

—  Ale my tu gadn, gadu —  wola Karol —

a pociąg na nas czekać nie będzie. Data już 
wydrukowana, cofać się niepodobna.

Po chwili słychać znowu miarowy szelest 
papieru i lekki zgrzyt żelaza, kupka papieru 
po lewej stronie maszynki, papieru w całości 
już pokrytego czarnymi, świecącymi jeszcze 
od farby punkcikami, zwiększa się coraz bar­
dziej.

—  Można już falcować! — mówi Karolek —  
nadążę z biciem.

Z biurka biorę notatki, porównywam z in­
nemi. W notatkach jest oznaczona ilość egzem­
plarzy, wymaganych przez poszczególne orga- 
nizacye lokalne. Lwią część, bo więcej niż 
trzecią, zabiera Warszawa, serce i przodownik 
kraju. Dalej idzie Łódź, Zagłębie, Wilno i 
inne punkty, objęte ruchem, gdzie dziesiątki 
i  setki ludzi z niecierpliwością wygląda świe­
żego zwiastuna uporczywej walki o swobodę 
i  szczęście. Kładę skorygowaną ostatecznie 
notatkę przed sobą, zabieram kupkę odbitego 
ostatniego arkusika i zaczynam falcować.

Raz, dwa, trzy —  trzy arkusiki trzymam 
w ręku, wstrząsam nimi, równam i wreszcie 
załamuję przez pół, przyciskam palcem; roz­
członkowany dotąd numer, zbity w jedną ca­
łość, pada na podłogę. Za nim drugi, trzeci. 
Kupa na podłodze rośnie z każdą chwilą. 
Pracujemy jednak nie w milczeniu. Radość 
z powodu zakończenia pracy nie pozwala mil­
czeć. Raz po raz zagląda do pokoju żona i 
paru urywanemi słowami bierze udział w na- j 
szej uroczystoćci. I dla niej praca, w yczer-, 
pująca jej nerwy, praca pilnowania służącej 
kończy się dzisiaj. Wszyscy promieniejemy 
z radości. *

Mąci nieco radość konieczność pośpiechu. 
Trzeba zdążyć na pociąg, na określoną go­
dzinę, bo już wszystko w Warszawie jest 
umówione. W  oznaczonym z góry terminie 
„Robotnik44 musi być dostarczony na umó­
wione miejsce, skąd w tej samej chwili czę­
ściami będzie wyniesiony do ludzi już przy­
gotowanych do tej chwili, ludzi, którzy te­
goż dnia rozdadzą go pierwszym odbiorcom 
pisma. Opóźniać się więc nie można bez na­
ruszenia sprawności całej maszyneryi kolpor­
ter skiej.

Raz po raz któryś z nas spogląda na ze­
garek, mrucząc: „Czy zdążymy?44

—  Dla Warszawy egzemplarze już goto­
we —  odzywam się, oglądając ogromną kupę 
papieru, leżącą obok krzesła. —  Czy nie za 
ciężka będzie walizka z tą masą bibuły? 
Trzeba spróbować.

Walizka, wyciągnięta na środek pokoju, 
otwarta. Układam po 50 egzemplarzy, od­
dzielając jedną kupkę od drugiej wąskim 
paskiem papieru. Tam przy podziale bibuły 
ludzie muszą się śpieszyć, trzeba im ułatwić 
robotę. Podnosimy wreszcie walizkę, ocenia­
jąc jej wagę. Prowadzimy spór o to, czy mo­
żna jeszcze cokolwiek dołożyć do niej.

Przy obiedzie umawiamy się o przyzwoite 
obstawienie wyjazdu. Służąca musi być usu­
nięta z mieszkania na tę chwilę, lub też żo­
na mnsi pójść do kuchni i zająć ją przez 
czas wynoszenia pakunków. Mówiliśmy o spra­
wach, które wyjeżdżający załatwić musi. W y­
jeżdżającego ogarnia stopniowo Reisefieber, 
odczuwa on obok pewnego niepokoju o po­
wodzenie zbliżającej się podróży, przyjemność
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stawiciela epoki kamienia gładzonego, kiedy in­
ny znów płaskolicy, z nbogą mnskulatorą twa­
rzy i stepowem spojrzeniem przedstawia nam się 
jako nie zasymilowany jeszcze, nie wtłoczony w 
karby osiadłego życia cywilizowanego potomek 
Pieczyngów, Połowców i innych azyatyckich go­
ści, którzy, rozbiwszy się swego czasu o granice 
naszego panowania, wsiąknęli w mniejszej lub 
większej liczbie w kresową ludność Polski. Fan- 
tazye te może nawet bliższe są prawdy, niż to 
nam się powszechnie zdaje. Co prawda, w ogro­
mnej liczbie wypadków, te znamiona pierwotne 
fizycznej i duchowej budowy nie są rezultatem 
prostej descedencyi od dalekich w czasie lub z 
daleka przybyłych protoplastów, ale pochodzą z 
zwyrodnienia, które według nowoczesnych badań 
antropologicznych polega w znacznej mierze na 
powrocie do cech człowieka pierwotnego. Tak, 
czy owak, faktem jest, że wśród socyalistów 
mamy liczną kategoryę ludzi, których rewolu- 
cyjność opiera się wprost na podstawie anato- 
miczno-fizyologicznej, którzy zostali socyalistami 
dlatego, że są urodzonymi wrogami cywilizowa­
nego bytu społecznego i że socyalizm najsilniej 
przeciw istniejącemu ustrojowi protestuje".

Nie będziemy rewanżowali się wyprowa­
dzaniem rodowodów wszechpolskich menerów: 
nie będziemy sięgali do epoki kamienia gła­
dzonego, powiemy, że tem, czem są, stali się 
sami i że przedhistoryczni ich przodkowie 
nie są winni ich obrzydliwego plugastwa.

To się nazywa „odpowiedź!"
Komisarz rządowy hr. Ł o ś  odpowiedział na 

poniedziałkowem posiedzeniu sejmu na interpela- 
cye posłów B o j k i  i dra T a r n a w s k i e g o  w 
sprawie k r w a w y c h  w y b o r ó w  w S t a n i s ł a ­
w o w i e .  Odpowiedzi tej nie podał żaden dzien­
nik lwowski, ani też biuro korespondencyjne nie 
doniosło o niej dziennikom krakowskim. Nawet 
urzędowa „Gazeta lwowska", która każdą, naj- 
błachszą nawet „odpowiedź" hr. Łosia w sejmie 
podaje w dosłownem brzmieniu, tę odpowiedź 
przemilczała, zadowalniając się tylko dwuwierszo­
wą wzmianką. Natomiast dziennikom wiedeńskim 
biuro korespondencyjne przesłało depeszę zawie­
rającą treść odpowiedzi hr. Łosia. Jest to dość 
szczególne, że o sprawach galicyjskich wprzód 
ma wiadomości Wiedeń niż Galicya, a kraj do­
wiaduje się o swoim „polskim" sejmie dopiero z 
pism wiedeńskich!

Otóż, wedle oficyalnej depeszy prasy wiedeń­
skiej, oświadczył hr. Łoś, że twierdzenie, jako­
by władze dotąd mimo licznych skarg nie wglą- 
dnęły w gospodarkę powiatowej Kasy chorych w 
Stanisławowie, jest „zupełnie nieuzasadnione"; 
że przeprowadzone dochodzenia administracyjne i 
karno-sądowe nie wykazały żadnego materyału 
obciążającego zarząd Kasy; że przy ostatnich wy­
borach z powodu „ n a d m i e r n e j  a g i t a c y i "  
(„nadmierna agitacya" — to zupełnie nowe wy­
rażenie urzędowe!) „musiano" zarekwirować żan- 
darmeryę i wojsko dla utrzymania spokoju i po­
rządku; żandarmerya, obrzucona kamieniami, ani 
na komendę, ani z powodu instrukcyi nie zrobi­
ła użytku z broni palnej, tylko j e d e n  ż a n ­
d a r m ,  również obrzucany kamieniami i ugodzo­
ny kamieniem, gdy jego czterokrotne ostrzeżenie 
pozostało bez skutku, dał jeden strzał, który tra ­
fił jednego z rzucających kamieniami, czeladnika 
kuśnierskiego, a stojącego obok ucznia szkoły han­
dlowej lekko zranił; zostało wdrożone „surowe" 
śledztwo.

To się nazywa „odpowiedź". Wszystko było 
w porządku, nie było żadnych nadużyć. ' Rubin­
stein i Prokopczyc niewinni jak nowonarodzone 
dzieci. Dochodzenia nie wykazały żadnego „ma­
teryału obciążającego". A czy materyał zawarty 
w interpelacyi posła Daszyńskiego (zacytowany

wyjścia na świeże powietrze, pozbycia się na 
czas pewien kłopotu i obowiązków, związa­
nych z drukarnią.

Wreszcie wszystko zapakowane, ułożone. 
Ubieramy się szybko, bierzemy w ręce pa­
kunki i świeży numer „Robotnika" opuszcza 
drukarnię, puszczając się na niepewną po­
dróż do rąk stałych odbiorców pisma. Chwila 
pożegnania, zaturkotały koła dorożki. Jeden 
z nas powraca do domu z lekkim niepoko­
jem w sercu, drugi trochę wzruszony duma 
w dorożce nad przejściem przez dworzec 
wiedeński w Warszawie, dworzec mocno ob­
sadzony szpiclami i „zielonymi" dozorcami. 

** *
Oto, jak wyglądała nasza drukarnia w Ło­

dzi. Tak samo mniej więcej muszą i musiały 
wyglądać drukarnie z czasów przed-łódzkich 
i  po niej. Główna różnica polega nie na ze­
wnętrznym wyglądzie, lecz na osobach. 
W  łódzkiej pracował Józef i Karol (który 
zresztą na chrzcie świętym otrzymał imię 
Kazimierza), w  innej jacyś iksy i igreki, 
z innemi nieco zaletami i wadami, którzy 
zależnie od swej psychiki, oraz warunków 
mieszkania i miasta potworzą sobie inne, od­
mienne prawidełka postępowania, inny roz­
kład pracy.

Opowiadano mi naprzykład o jednym z re­
daktorów „Robotnika", który był spokojnym 
tylko wówczas, gdy okno parterowego mie­
szkania było zamknięte. Z chwilą, gdy dla 
przewietrzenia lokalu otwarto okno, kręcił 
się niespokojnie po pokoju, przypinając opu­
szczone story tak, by j ak naj szczelniej przylegały 
do ramy okna. Zwykł był wówczas powtarzać:

w drobnej części w numerze „Naprzodu" z osta­
tniej niedzieli) nie jest „obciążający"? Natural­
nie w oczach starosty Prokopczyca, który owo 
„dochodzenie" prowadził, Rubinstein jest czysty... 
Co się zaś stania z owym żandarmem, który bez 
komendy, bez rozkazu strzelał, tego hr. Łoś nie 
powiedział. Nie wymienił nawet nazwiska tego 
żandarma, nie powiedział, czy go zamknięto do 
aresztu śledczego. Tak się „odpowiada" na in- 
terpelacye.

Przegląd polityczny.
Po secesyi posłów ruskich. Wtorkowy nu­

mer „Diła" zamieszcza mnóstwo pism od całego 
szeregu Towarzystw ruskich z różnych miejsco­
wości wschodniej Galicyi, solidaryzujących się z 
krokiem posłów ruskich i wyrażających im za 
to uznanie i podziękowanie.

W  Stryju odbyło się onegdaj w „Narodnym 
domu" zgromadzenie Rusinów, w którym — we­
dle sprawozdania „Diła" — wzięli również licz­
ny udział chłopi ruscy z całego powiatu. Zgro­
madzeni, po przemówieniu posła O l e ś n i c k i e g o ,  
który omówił sprawę gimnazyum stanisławow­
skiego, uchwalili rezolucyę, wyrażającą posJom 
ruskim uznanie za ich stanowisko.

Przegląd społeczny.
Z ruchu robotników piekarskich w Rze­

szowie. Piszą nam z Rzeszowa: W skutek groźby 
strejku majstrowie piekarscy w Rzeszowie pod­
wyższyli swym robotnikom płacę o 4 K tygo­
dniowo i skrócili czas pracy z 21 godzin dzien­
nie na 17. Ażeby odbić sobie stratę w zyskach 
podnieśli ci panowie ceny pieczywa o 1 halerz 
na bułce (!).

Niektórzy z nich nadto jak cechmistrz W ó j ­
c i a k  przedłuża nadal czas pracy robotnikom, 
twierdząc, że go ugoda nic nie obchodzi.

Wobec tego postanowili robotnicy piekarsy 
zbojkotować piekarnię tego pana, aż nie ustąpi 
przed ugodą, zawartą między majstrami a robo­
tnikami. Stosunki pracy w Rzeszowie są nad­
zwyczaj nędzne. Niechaj więc żaden z robotni­
ków piekarskich n i e p r z y j m u j e  p r a c y  u Pio­
tra  Wójciaka!

Z ruchu robotniczego w Bolechowie. Po­
mimo zawarcia za pośrednictwem tow. Jonasza 
ze Lwowa ugody między robotnikami fabryki za­
pałek a p. Adlersbergiem, byłoby w niedzielę 
31 z. m. przyszło do powtórnego strejku. Mia­
nowicie p. Adlersberg widząe, że z walki z zor­
ganizowanymi robotnikami trudno mu wyjść zwy­
cięsko, chwycił się tego sposobu, że gdy robo­
tnicy już stanęli w niedzielę do pracy, chciał im 
przedłożyć nowe warunki pracy. Z trudnością u- 
dało się tow. Brojdemu, który właśnie przyje­
chał ze Stryja, przekonać p. Adlersberga, że na 
nic mu się przydadzą jego groźby, więc nolens 
rnlens musiał p. Adlersberg cofnąć swój regu­
lamin, a robotnicy powrócili do pracy. Po za­
warciu powtórnej ugody, przemówił tow. Brojde 
na podwórzu fabryki do zgromadzonych robotni­
ków, którzy przyjęli z zadowoleniem zawartą 
ugodę do wiadomości. Apelem do robotników, by 
się garnęli do swojej organizacyi, zakończył tow. 
Brojde swoje przemówienie.

Z sali sądowej.
Defraudacye w biurze solnem. Dnia 3 b. m. 

zaczęła się we Lwowie przed tamtejszym trybu­
nałem przysięgłych rozprawa karna przeciw Iza- 
kowi Meilechowi H a l p e r n o w i ,  oskarżonemu o 
fałszerstwo czeków solnych. Rozprawa ta  jest, 
jak wiadomo, epilogiem głośnych w swoim cza­
sie fałszerstw w biurze solnem wydziału krajo­
wego, skutkiem których poniósł wydział krajowy 
szkodę w wysokości 64.280 K.

—  Jeżeli nas co zgubi, to świeże powie­
trze. Jestem tego pewien!

Albo też wpadał na myśl, że gdy zapałka 
błyśnie w pokoju w czasie roboty, przecho­
dnie z chodników mogą dojrzeć wnętrze po­
koju z maszynką drukarską, wyciągniętą do 
roboty z szafy. Dla zapalenia więc papierosa 
wychodził do drugiego pokoju lub usuwał się 
za szafę. Gdy zaś kto wbrew zakazowi za­
palał zapałkę bez żadnej ostrożności, strofo­
wał go.

—  Nie rób iluminacyi! — odzywał się ostro.
O innym towarzyszu, zajętym w drukarni,

opowiadano mi, że nie znosił, by na oknie 
leżała jaka drukowana książka. Żartowano 
z niego, że gwałtownie pożąda, by go oto­
czenie posądziło o analfabetyzm, lecz on nie- 
zrażony usuwał starannie każdy druk z okna, 
mówiąc na usprawiedliwienie:

—  To jest konieczne! W ten sposób przy­
zwyczajam siebie i innych —  tym „innym" 
był naturalnie jego mniej porządny i syste­
matyczny współpracownik — do porządku. 
Dziś zostawi się na oknie jakiś druk legal­
ny, a jutro się zauważy, gdy tam leżeć bę­
dzie numer „Robotnika" lub odezwa.

Inny znowu utworzył jakoby cały złożony 
system- wieszania odzienia i ręczników w ró­
żnych miejscach, system, mający ubezpieczać 
i osłaniać maszynkę i zecera od możliwych 
spojrzeń z ulicy do pokoju. System polegał 
na tem, że wzrok przechodnia, rzucony wy­
padkowo na mieszkanie, zajęte na drukarnię, 
spotykał wszędzie jakąś naturalną i niezwra- 
cającą uwagi zaporę.

(Dalszy ciąg nastąpi).

Fałszerstwa te popełniano w następujący spo­
sób: Nadawano na czek w prowincyonalnych u- 
rzędach naprzykład kwotę 30 K, a później 
poświadczenie nadania fałszowano przez dopisa­
nie „19“ na kwotę 1930 K. Tego sfałszowanego 
poświadczenia odbioru użyto następnie na po­
krycie zamówienia jednego wagonu soli za kwotę 
1930 K w krajowem biurze spedycyi soli, skąd 
pod adresem nadawcy wysłany został zamówiony 
transport soli o powyższej wartości. W  sposób 
analogiczny fałszerstwo postępowało od listopada 
1901 r. do jesieni 1902 r.

Aresztowani zostali wówczas: urzędnik biura 
solnego Hipolit Filipkowski, który ułatwiał całą 
manipulacyę, Mendel Schorr, handlarz soli ze 
Złoczowa i Izrael Meisels, spedytor soli z Doli­
ny. W  marcu b. r. odbyła się przeciw nim roz­
prawa o fałszerstwo czeków solnych w 36 wy­
padkach. Po przeprowadzonej rozprawie, trw ają­
cej trzy dni, uznano Mendla Schorra winnym 
fałszerstwa czeków w 26 wypadkach, Filipkow­
skiego zaś winnym współwiny fałszerstwa w 36 
wypadkach i zasądzono każdego z nich na 2 lata 
więzienia. Meiselsa uwolniono.

Czwarty oskarżony, szwagier Meiselsa, Izaak 
H a l p e r n ,  który wedle zeznań Filipkowskiego 
był głównym inicyatorem fałszerstwa, uciekł na 
W ęgry; został jednak w lipcu b. r. aresztowany 
i odstawiony do sądu lwowskiego.

Halpern oskarżony jest o fałszerstwo w 20 
wypadkach, w tem 10 do spółki z Schorrem. 
Suma przez podsądnego sfałszowanych czeków 
wynosi 16.680 koron, a do spółki z Schorrem 
17.200 koron, t. j. razem 33.880 koron. Z tego 
pobierał Halpern trzecią część, t. zn. w pierw­
szym wypadku wziął 5560 kor., w drugim zaś 
około 5750 koron.

Podsądny przyznał, że w 10 wypadkach sfał­
szował za namową Filipkowskiego czeki, jednak­
że czynił to tylko z „grzeczności" dla Filipkow­
skiego, który był w kłopotach finansowych. Za 
tę „grzeczność" obiecał Filipkowski, że spowo­
duje wydział krajowy, aby zawarł z Halpernem 
do spółki z jego szwagrem Meiselsem kontrakt 
o spedycyę soli.

KRONIKA.
Kalendarzyk historyczny. 5 listopada. 1419. Husyci 

zdobywają Piagę. — 1794. Rzeź Pragi (przedmieście 
Warszawy). — 1901. Francya obsadza swem wojskiem 
turecką wyspę Lesbos. — 1902. Ziesienie kary ciele­
snej we Francyi.

Teatr miejski w Krakowie.
Czwartek: „Cud św. Antoniego1' M. Maeterlincka. 

„Pocałunek", komedya w 1 akcie T. de Banville’a (ceny 
zniżone do połowy).

Sobota: „Życie", sztuka w 3 aktach W. Feldmana 
(nowość).

Niedziela: O godz. 3 po południu: „Krwawe gody", 
tragedya w 5 aktach A. Lindnera (popularne). — 
O godz. 7 wieczorem: „Ludka", krotochwila w 4 akt. 
P. Vebera.

Niepoczytalne pisemko. Wychodzi we Lwo­
wie pod redakcyą Feliksa Mrawinczyca i W ła­
dysława Studnickiego, a za pieniądze niejakiego 
Czudżaka „Tygodnik polski", który, jak to swo­
jego czasu wspominaliśmy, rozpoczął działalność 
swoją kradzieżą literacką. Z pismem tem, odzna- 
czającem się niebywale niskim poziomem moral­
nym i umysłowym, a tonem bardzo aroganckim 
dotychczas nie polemizowaliśmy, mimo perfidnych 
zaczepek i napaści. Tego samego trzymać bę­
dziemy się nadal, gdyż wolimy oszczędzać czy­
telnikom polemiki z gadzinowcem, wylewającym 
własne nieczystości na to, co mu niedawno było 
świętem. W  ostatnim numerze (16) tego pisma 
znajduje się następująca wzmianka w artykule 
Audaxa (odważnie kłamiący). „ K a u t s k y  wi e  
c h y b a  d o s k o n a l e ,  iż L a s s a l l e  p o d c z a s  
t a k  z w a n e g o  k o n f l i k t u  k o n s t y t u c y j n e ­
go s t a w a ł  w o b r o n i e  B i s m a r k a  p r z e c i ­
w k o  ó w c z e s n e j  p a r t y i  w o l n o m y ś l n e j  i 
l i b e r a l n e j ,  a ó w c z e ś n i  s o c y a l i ś c i  p r u ­
s cy  t a k  o b c h o d z i l i  u r o d z i n y  k r ó l a  p r u ­
s k i e g o ,  j a k  d z i ś  ś w i ę t o  p i e r w s z e g o  
m a j a " .  Oczywiście to wszystko od początku do 
końca jest poprostu wyssane z palca.

Pan Studnicki „wyodrębniony" dawno od zdro­
wego rozsądku, wyodrębnia się w coraz szybszem 
tempie od wszelakiej uczciwości publicystycznej.

NoWOŚCi sceniczne. Z teatru miejskiego ko­
munikują nam: Obecnie na porządku dziennym 
pracy teatralnej znajduje się nowa 4-aktowa 
sztuka W . Feldmana „Życie", z której odbywają 
się pełne próby pod kierunkiem p. Walewskiego. 
Następnie dyrekcya przeznaczyła do wystawienia 
następujące utwory: „Tragedya człowieka" poe­
mat dramatyczny w 12 obrazach Emeryka Ma- 
dacha z wystawą umyślnie sprowadzoną z W ie­
dnia; „Półdziewice", sztuka w 3 aktach M. 
Prevost’a; „Joyselle", sztuka w 4 aktach M. 
Maeterlincka; „Kopciuszek", baśń fantastyczna 
w 6 obrazach, przerobiona z niemieckiego; „Świa­
tłocienie", cykl dramatyczny Ad. Nowaczyńskie- 
go; „O nowe życie", cykl dramatyczny W ł. Le­
wickiego; „Zmartwychwstanie", dramat w 5-ciu 
aktach z powieści Tołstoja; „Gabryel Borckman", 
dramat w 5 aktach H. Ibsena; „Szał" (Rausch), 
dramat w 4 aktach Strindberga w przekładzie 
Z. Wójcickiej. Otrzymał świeżo tea tr nasz: 3- 
aktową sztukę „Mocarz" Brzozowskiego. 3-akto- 
wy dramat St. Krzywoszewskiego „Tęcza", wkrótce 
nadeszlą nowe utwory p. Z. Kawecki, St. Ko­
złowski. Z. Parvi. Wkrótce ma być wznowiony 
„Makbet" Szekspira z p. Wysocką i p. Sosnow­
skim w rolach głównych.

Herbowa wyzyskiwaczka. Panna Bronisła­
wa J a s k u l s k a  została zgodzona przez p. hra­

binę Bogumiłę Stadnicką w Wielkiej W si koło 
Wojnicza, jako panna do szycia. Ponieważ je­
dnak o żadnem szyciu mowy nie było, a p. hra­
bina żądała od niej posług garderobianej i po­
kojówki, więc panna B. J . podziękowała po 14 
dniach i dnia 1 sierpnia odjechała. Przy wyje- 
ździe hrabina nie dała jej ani koni do stacyi ko­
lejowej, ani pieniędzy na drogę lecz nadto za­
trzymała jej świadectwa i 30 K miesięcznej za­
sługi. Pomimo kilkakrotnych upomnień dotychczas 
biedna robotnica krawiecka nie może wydobyć od 
hrabiny Stadnickiej ani swych pieniędzy, ani 
świadectw, bez których oczywiście nigdzie robo­
ty znaleźć nie może.

Samobójstwo. W e wtorek wieczorem odebrał 
sobie życie we Lwowie w łazienkach Dyany przez 
wstrzyknięcie morfiny dr Szymon Ładniewski, 
lekarz tutejszy. Powodem samobójstwa była nie­
uleczalna choroba piersiowa.

Uniwersytet ludowy na prowincyi. W  No­
wym Sączu odbył się dnia 31 z. m. w sali Czy­
telni miejskiej wykład prof. dra Bujwida: Hygie- 
na chorób zaraźliwych". Następnie po przemó­
wieniu prof. Bujwida o celach Uniwersytetu lu­
dowego, postanowiono proponowaną przez tow. Ma- 
lisza listę członków zarządu wybrać na nastę- 
pnem zebraniu członków Uniwersytetu ludowego.

Jak grasują egzekutorzy podatkowi. Z Ż y ­
w c a  piszą nam: Jak  popierają przemysł krajo­
wy władze skarbowe i polityczne, dowodzi tego 
następujący wypadek: Józef S a n e t r a ,  prowadzi 
od dziesięciu już lat warsztat stolarski wZabło- 
ciu, płacąc zawsze jak najregularniej podatki, na 
co ma wszystkie pokwitowania starannie zebrane. 
Nagle, dnia 2 b. m. wpada do pomieszkania Sa­
netry, bez poprzedniego uwiadomienia, egzekutor 
podatkowy, żądając zapłacenia rzekomej zaległo­
ści 10 K. Sanetra oddał egzekutorowi całą go­
tówkę, jaką miał, około 7 K, zapewniając, że 
resztę odniesie za kilka dni. Egzekutor pieniądze 
wziął i poszedł. Zaledwie jednak drzwi się za 
nim zamknęły, zjawił się sekretarz gminy z Za- 
błocia, p. R u s e k ,  w towarzystwie żandarma. 
Nie bacząc na prośby biedaka, zagrabili oni Sa­
netrze w a r s z t a t  i c a ł e  u r z ą d z e n i e  p r a ­
c o w n i ,  pozbawiając go tym sposobem narzędzi 
do pracy, za pomocą których zarabiał na poda­
tki dla państwa i na chleb dla siebie, dla żony 
i dla czworga dzieci! Wypadek ten jest tem bar­
dziej oburzający, że żona Sanetry w chwili, kie­
dy żandarm z Ruskiem grabili jego majątek, wi­
ła się w boleściach porodowych. Ani jęki biednej 
kobiety, ani płacz głodnych dzieci, ani prośby o- 
bywatela, który posiwiał już i zgarbił się pra­
cując ciężko na podatki dla państwa, nie pomo­
gły. Z a  3 k o r o n y  z a b r a n o  mu  c a ł y  m a ­
j ą t e k ,  p o z b a w i o n o  o s t a t n i e j  n a d z i e i  
r a t u n k u !  Czyż wobec takiego postępowania 
władz rządowych może być mowa nie już o pod­
niesieniu przemysłu krajowego, lecz bodaj o za­
chowaniu tych resztek, jakie się jeszcze ostały? 
Przykład Sanetry, oto jaskrawa ilustracya sto­
sunków galicyjskich.

Nieszczęśliwy wypadek. Z ż y w c a  piszą 
nam: Dnia 3 listopada b. r. w południe przeje­
chał na dworcu kolejowym w Zabłociu wóz go­
spodarza Tomasza S t  o k 1 a s y, ciężko naładowany 
kamieniami, ucznia drugiej klasy normalnej, 
synka robotnika bodnarskiego K u s i a k a .  Dzie­
cko zginęło na miejscu pod kołami, które go 
przejechały wpół, łamiąc mu nogi i miażdżąc 
klatkę piersiową.

Jak się bawią „przyjaźniący". Piszą nam 
z Rzeszowa: W  lokalu tutejszej „Przyjaźni" 
odbyło się niedawno temu wesele jakiegoś „przy- 
jaźniaka". Około północy, gdy animusz podnie­
cił się nadmiarem spożytego alkoholu wybuchła 
wielka bójka, w czasie której po raz pierwszy 
wykazali „katolicko-narodowi przyjaciele" nie­
prawdziwość swej partyjnej dewizy: „bo nam 
do boju mocy brak"!

„Przyjaciele" bowiem z całem męstwem ude­
rzyli na siebie z szklankami, stołkami i nożami; 
w bójce wzięło również udział kilku synów Mar­
sa. Długi czas trwały te homeryckie boje, 
przy akompaniamencie tłuczonego szkła i prze­
raźliwych wrzasków, które budziły ze snu spo­
kojnych mieszkańców miasta, aż wreszcie poło­
żyła kres bójce patrol wojskowa, aresztując żoł­
nierzy.

„Przyjaźń" dostanie zapewne znowu od rze­
szowskiej rady m iejskiej— jak to c o r o c z n i e  
b y w a  — subwencyę (200 K), której użyje na 
naprawę porąbanych drzwi i połamanych ławek 
i krzeseł.

Awantury w rzeszowskiej „Przyjaźni" nie na­
leżą wcale do rzadkości; policya jednak patrzy 
na to wszystko przez palce, gdyż inspektor po- 
licyi p. Szybalski jest również członkiem „Przy­
jaźni".

Drugie samobójstwo w garnizonie przemy-
skim. Drugi wypadek samobójstwa „rekruta" > 
jak nam donosi nasz korespondent, zdarzył się 
w garnizonie przemyskim w poniedziałek rano. 
Mianowicie na przedmieściu lwowskiem rzucił się 
pod koła pociągu rekrut od 11 batalionu pionie' 
rów Izak Dreik; koła pociągu rozerwały ciało 
nieszczęśliwego na sztuki. Wojskowość twierdzi; 
iż powodem samobójstwa była „tęsknota za do­
mem" !...

Samobójstwo porucznika. Piszą nam z Prze­
myśla: Przemyskim władzom wojskowym donie­
siono przed kilku dniami z Suczawy, iż pewien 
porucznik od artyleryi konnej usiłował tam przejść 
granicę rumuńską, a gdy mu przeszkodzono, po* 
zbawił się życia wystrzałem rewolwerowym. Jak 
sprawdzono, porucznik ten nazywał się Grass,
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służył przy artyleryi polnej w Pikulicach pod 
Przemyślem. Przed kilka tygodniami znikł, po­
zostawiając po sobie wiele dłagów, jakoteż pu­
stki w kasie pułkowej, z której znaczną sumę 
zdefraudował.

Zaraza pyskowo-racicowa wybuchła w kil­
ku gminach powiatu przemyskiego. Skutkiem tego 
zamknięto targ na bydło w samym Przemyślu i 
miasteczkach powiatu przemyskiego, a to: w Du­
biecka, Niżankowicach, Krzywczy i Babicach.

Lo8 kolejarza. Na dworcu kolei w Boguminie 
wydarzyło się w niedzielę nieszczęście, którego 
ofiarą padł biedny robotnik polski. Zwrotniczy 
kolei koszycko-bogumińskiej został przy przerzu­
caniu zwrotnicy pochwycony przez maszynę i 
strasznie pokaleczony. Koła ucięły mu obie nogi, 
a  nadto doznał złamania ręki i ciężkich ran na 
głowie. Natychmiast odwieziono go pociągiem do 
szpitala w Ostrawie Morawskiej, gdzie tego sa­
mego jeszcze wieczora umarł, nie odzyskawszy 
przytomności.

Samobójstwo ucznia. Kupiec P o p p ,  młod­
szy, w Ostrawie Morawskiej, który swem brutal- 
nem obchodzeniem się z uczniem T r o j a n o w ­
s k i m  popchnął go do samobójstwa, został przez 
sąd powiatowy w Ostrawie Morawskiej skazany 
na 300 K grzywny za lekkie uszkodzenie ciała.

W  niedzielę popołudniu urządzili zorganizowa­
ni handlowcy z Ostrawy, Przywoza, Witkowie i 
okolicy imponującą demonstracyę. Zebrawszy się 
na rynku w Ostrawie Morawskiej w liczbie bli­
sko tysiąca osób, ruszyli olbrzymim pochodem na 
cmentarz, gdzie złożyli na grobie Trojanowskie­
go wspaniały czerwony wieniec, na którego wstę­
gach były napisy, wyrażające żądania zorganizo­
wanych handlowców.

Uroczysty wieczór Juliusza Słowackiego, urządzony 
staraniem Czytelni akademickiej im. A. Mickiewicza, 
odbędzie się w teatrze miejskim w poniedziałek 23
b. m. Dochód przeznaczony w połowie na sprowadze­
nie zwłok Słowackiego na Wawel. Bilety wcześniej 
nabywać można w Czytelni akademickiej codziennie 
od godziny 11—1 i od 6—8 wieczór.

Koncert piątkowy na dochód ubogiej młodzieży gi- 
mnazyalnej został odłożony, albowiem z przyczyn od 
komitetu niezależnych dopiero w przyszłym tygodniu 
będzie mógł przyjść do skutku.

S E J M .
(Telefonem).

LwÓW, 4 listopada. Marszałek zagaił wieczor­
ne posiedzenie o godz. 7 ‘45.

Poseł Rutowski referował sprawozdanie ko- 
misyi przemysłowej o powołanie przy udziale 
kraju do życia akcyjnego zakładu kredytowego, 
mającego na celu zakładanie i finansowanie przed­
siębiorstw przemysłowych.

Poseł Milewski uznał tę sprawę za niedoj­
rzałą i wnosi o odesłanie jej do wydziału k ra ­
jowego. — Uchwalono.

Poseł Stanisław hr. Tarnowski przedłożył 
sprawozdanie komisyi szkolnej o wnioskti rekto­
ra  Dzieślewskiego w sprawie przypuszczenia u- 
kończonych uczniów szkół realnych na wydziały: 
filozoficzny, medyczny i rolniczy uniwersytetów 
i o wniosku posła Rottera w tej samej sprawie, 
jakoteż w sprawie założenia 8-klasowej szkoły 
średniej z obowiązkową nauką języka łacińskie­
go i rysunków, a bez nauki języka greckiego. 
Referent domagał się wezwania rządu, aby, w 
razie przekształcenia szkół realnych z 7 na 8 kl., 
otworzył abituryentom tych szkół przystęp w 
charakterze uczniów zwyczajnych do stndyów 
Uniwersyteckich na wydziale filozoficznym, w 
których podstawą są nauki matematyczne i przy­
rodnicze — i do studyów na wydziale medy­
cznym.

W  dalszym ciągu uchwalono na wniosek po­
sła Cienskiego wezwać rząd do ułatwienia 
sprzedaży drzewa dla ludności wiejskiej z lasów 
państwowych, uchwalono również wezwać rząd, 
aby wynik dochodzeń w sprawie katastrofy bo- 
rysławskiej z d. 2 czerwca zakomunikował wy­
działowi krajowemu, odesłano do wydziału k ra­
jowego wniosek posła Katowskiego o nadanie 
gminie Zakopanego osobnego statutu gminnego.

Po odesłaniu jeszcze paru wniosków do 
Wydziału krajowego i kilku „wezwaniach do 
rządu" został sejm zamknięty, przyczem mar­
szałek Badeni wygłosił mowę (po polsku i po 
rusku), w której przytoczywszy parę niezbę­
dnych pozycyj, uchwalonych przez sejm, uznał 
je za dowód, iż „sejm z największym wysił­
kiem dokładał czynnych starań w kierunku 
Podniesienia i rozwoju kraju“.

Wyraziwszy ubolewanie z powodu secesyi 
Rusinów, zakończył Badeni swe przemówie­
nie 3-krotnym okrzykiem na cześć cesarza.

Arcybiskup Teodorowicz podziękował mar­
szałkowi za jego kierowanie obradami, oraz 
Wygłosił hymn na cześć namiestnika, za który 
Zńów dziękował namiestnik, poczem marsza- 
nk, podziękowawszy ze swej strony arcybi- 

skupowi Teodorowiczowi, o godz. 11T5 wie- 
^ r ^ z a m k n ą ł^ s e s y ę ^

Gabryeiski (Kraków) kupuje, sprzedaje i 
pjm nje — fortepiany, pianina i harmonie — 
/pUjowe i zagraniczne —  nowe i przegrane —  
* gotówkę i  na spłaty —  bez zaliczki.

T E L E G R A M Y
. Prof. Chmielowski.

Sal. ®W, 4 listopada. Dziś odbył się w wielkiej
1 egzaminacyjnej pierwszy wykład profesora 

<j2°tra Chmielowskiego, którego licznie zgroma-
°ua młodzież owacyjnie powitała.

N A P

Sejmy.
Berno, 4 listopada. W sejmie morawskim 

dr Stransky zarzucił Niemcom, że nie dopu­
szczają do założenia czeskiego uniwersytetu 
na Morawach.

Po dłuższej dyskusyi uchwalono budżet za 
r. 1903.

Wiedeń, 4 listopada. Sejm dolno-austryacki 
załatwił szereg paragrafów, dotyczących zmia­
ny regulaminu sejmowego. Między innemi u- 
chwalono podwyższyć dyety poselskie z 16 
na 20 K.

Antysemityzm przeciw nauce.
Wiedeń, 4 listopada. W sejmie dolno-au- 

stryackim członek wydziału krajowego St e i -  
n e r przedłożył dzisiaj nagły wniosek w spra­
wie domagania się ustawodawczego uregulo­
wania obdukcyi ze strony państwa. Mówca 
oświadcza, że ustawa taka jest konieczną 
celem usunięcia nadużyć.

Poseł S e i t z  (soc.) zabrał głos, sprzeciwia­
jąc się temu wnioskowi, który jest tylko dą­
żeniem akcyi przeciw nauce, wiedzy i leka­
rzom. (Żywe przerywania).

Przesilenie na Węgrzech.
Budapeszt, 4 listopada. Prezydent gabine­

tu T i s z a  pojawił się wczoraj wieczorem w 
klubie partyi liberalnej. Tisza oświadczył, że 
gabinet w zupełności świadom jest ciężkiego 
położenia, nie sądzi wszakże, żeby sytuacya 
była bez wyjścia. Rząd chce utworzyć har­
monię między narodem i koroną.

Nie wchodząc w szczegóły programu, któ­
ry rozwinie w Izbie, podniósł Tisza, że pro­
gram w kwestyach wojskowych nie zawiera, 
jak tylko szczegóły, które mają być uregu­
lowane w drodze administracyjnej. Specyal- 
nej uwagi wymaga finansowe położenie kra­
ju, które stanęło na pochyłej płaszczyźnie. #

W polityce przyświecać będą rządowi dwa 
punkty wytyczne: przestrzeganie polityki li­
beralnej i kierunek narodowy.

Poseł Hegediis wita imieniem partyi nowy 
rząd i wyraża mu zaufanie. Na tern posie­
dzenie zamknięto.

Budapeszt, 4 listopada. Partya Kossutha od­
była wczoraj posiedzenie. W  Izbie w jej imieniu 
przemówi poseł Kossuth.

Frakcya Szederkenyiego postanowiła rozpocząć 
walkę przeciw rządowi. W  Izbie w jej imieniu 
przemówi poseł Holló.

Budapęszt, 4 listopada. Dziennik urzędowy 
ogłasza dzisiaj pisma cesarskie, odnoszące się do 
zamianowania nowego gabinetu, oraz do hrabiego 
Khuena Hederwary’ego, w którem cesarz przyj­
mując definitywnie jego dymisyę, wyraża mu po­
dziękowanie i uznanie za pełną poświęcenia dzia­
łalność jego jako bana chorwackiego i jako pre­
zydenta ministrów. Cesarz wyraża w tern piśmie 
nadzieję, że hr. Khuen będzie mógł jeszcze słu­
żyć z pożytkiem ojczyźnie.

Sejm węgierski.
Budapeszt, 4 listopada. Na początku dzisiej­

szego posiedzenia sejmu węgierskiego drugi wi­
ceprezydent D a n i e l  zawiadomił, że prezydent 
hr. Apponyi podał się do dymisji. W  tym prze­
dmiocie wywiązała się dłuższa dyskusya.

Poseł S z e d e r k e n y i  wnosi, aby Izba nie 
przyjęła dymisyi Apponyi'ego do wiadomości i we­
zwała go do jej cofnięcia. (Żywe oklaski na 
lewicy).

Poseł Franciszek K o s s u t h  imieniem swego 
stronnictwa wyraża uznanie za bezstronność hr. 
Apponyi’emu, a co do wyboru nowego prezydenta 
Izby oświadcza, że jego stronnictwo nie będzie 
głosowało na kandydata, którego polityka opiera 
się na zasadach ustaw z roku 1867.

Poseł bar. D a n i e l  (liberał) wnosi, aby Izba 
przyjęła dymisyę Apponyiego z ubolewaniem do 
wiadomości i wyraziła mu uznanie za jego dzia­
łalność.

Poseł R a k o w s z k y  z partyi ludowej podnosi 
zasługi Apponyiego, który na sobie samym po­
pełnił wielką niesprawiedliwość, poświęcając się 
za Tiszę.

Poseł U g r o n  wyraża ubolewanie z powodu 
ustąpienia Apponyiego, przyczem zarzuca partyi 
liberalnej, że ona swoimi intrygami zmusiła 
Apponyiego do ustąpienia. Mówca nie przyjmuje 
tej dymisyi do wiadomości.

Poseł H o k (dziki) omawia obszernie zasługi hr. 
Apponyiego. Podczas jego mowy zaczęła się ob­
jawiać niecierpliwość w Izbie. Większa część 
członków partyi liberalnej wychodzi z sali.

Poseł K u b i k  woła ironicznie do prezydenta 
ministrów Tiszy: Pan nadaremnie czekasz panie 
nadporuczniku!

Poseł H o k  w dalszym ciągu zapytuje, czy 
Apponyi coś zawinił, że ustępuje. (Z ław partyi 
liberalnej ktoś zawołał „tak jest", co wywołało 
oburzenie na ławach lewicy).

Hr. A p p o n y i  wszedł do sali powitany okla­
skami przez lewicę. Do tych oklasków przyłą­
czyła się także prawica.

Hr. A p p o n y i  oświadcza, że stanowczo nie 
może cofnąć dymisyi. Polityczne stosunki wcią­
gnęły mię, mówił Apponyi, w kontrowersyę, któ­
ra  w przyszłości mogłaby mi utrudniać prowa­
dzenie obrad Izby, albowiem mogłaby nastąpić 
krytyka postępowania prezydenta. To jest jedy­
na przyczyna mojego ustąpienia. Proszę o za­
mknięcie dalszej dyskusyi. (Oklaski). O godzinie 
123/ a zarządził przewodniczący przerwę.

Po pauzie zjawił się hr. T i s z a  w sali z człon­
kami gabinetu. Prawica wita go owacyjnie, lewi­
ca z początku zachowuje się spokojnie. Gdy hr. 
T i s z a  powstał, ażeby przemawiać, powstała w

jednej chwili na ławach lewicy i na skrajnej 
lewicy straszna wrzawa.

Mimo wrzawy odczytuje sekretarz pismo ce­
sarskie o ustąpieniu gabinetu hr. Khuena Heder- 
wary’ego i o zamianowaniu nowego gabinetu. 
Okrzyki na lewicy: „To jest podłość, tego nie
ścierpimy, precz z nim!" Na to odpowiedziała 
prawica okrzykami „eljen", tymczasem lewica 
woła: „Prosimy o odbycie tajnego posiedzenia!"

Po chwili wstaje hr. T i s z a  i ponownie za­
czyna: „Tylko na chwilę"... Wszczyna się wiel­
ka wrzawa. Okrzyki na lewicy: „prosimy o głos 
do regulaminu". Prezydent dzwoni, wśród stra­
sznej wrzawy hr. Tisza mówi dalej: „tylko na 
chwilę proszę o cierpliwość". Wielka wrzawa.

T i s z a :  My, którzyśmy otrzymali rząd tego 
kraju, uznajemy za nasz obowiązek program na­
szego rządu podać do wiadomości Izby.

W rzawa jeszcze większa, słychać wołania z le­
wicy „żądamy tajnego posiedzenia".

T i s z a :  Jesteśmy gotowi...
Dalszych słów Tiszy nie słychać wobec wrza­

wy. Ciągłe wołania: żądamy tajnego posiedzenia. 
Prezydent ministrów hr. Tisza siada na swojem 
miejscu.

Przewodniczący przerywa posiedzie o godzi­
nie 1/ t 2.

Przeciw demonstracyom studenckim. 
Budapeszt, 4 listopada. Senat tutejszego 

uniwersytetu uchwalił, celem zapobieżenia 
dalszym demonstracyom studenckim, postępo­
wać jak najostrzej z winnymi. Zarządzenie 
to wejdzie w zastosowanie już wobec stu­
dentów, którzy brali udział w ostatniej de- 
monstracyi, a mianowicie senat postanowił, 
że jeżeli studenci za demonstracye zostaną 
pociągnięci do odpowiedzialności w drodze 
policyjnej, będą zarazem przez senat skazani 
na utratę jednego półrocza lub na relegowa­
nie z uniwersytetu budapeszteńskiego na lat 
kilka.

Wybory w Bułgaryi.
Zofia, 4 listopada. Wybory do sobranja wy­

dały (ostatecznie następujący wynik: 144 stam- 
bułowistów i innych zwolenników rządowych, 28 
narodowców, 9 cankowistów, 7 demokratów i 
1 dziki.
Proces hr. Kwileckiej o podsunięcie dziecka.

Berlin, 4 listopada. Rzeczoznawca prof. Diin- 
stein zeznaje, że jest także możliwem, że krew 
na przedmiotach mu przedłożonych jest świńska.

Główny świadek obciążający Andruszewska ze­
znaje bardzo niejasno. Opowiada, że matka jej 
otrzymała dwa razy polecenie wyszukania w K ra­
kowie małego chłopca. Wkońcu przyjechała z ta- 
kiem dzieckiem do Berlina, gdzie ją  na dworcu 
oczekiwały Kwiatkowska i Knoska, które dzie­
cko zabrały, a matka jej wróciła do Wróblewa. 
Matka jej umierając w r. 1901 poleciła jej wy­
jawić tajemnicę, bo obawia się, że inaczej nie 
zazna spokoju w grobie. Poleciła jej też, by o- 
powiedziała to także hr. Hektorowi Kwileckiemu. 
Dalej zeznaje, że hr. Kwilecka źle się z nią 
obchodziła i dlatego w liście świadek skarżyła 
się na to przed swym bratem z Poznania, pro­
sząc go o pomoc.

Pisała mu też, że zna ważną tajemnicę hra­
biny. B rat napisał list do hrabiny, że siostra 
jego zna ważną jej tajemnicę. Hrabina za to 
rozgniewała się na Andruszewską i krzyczała na 
nią, że jeżeli to opowie, to ogłosi ją  za waryatkę. 
Mimo to, gdy Andruszewska odchodziła, wysta­
wiła jej hrabina dobre świadectwo.

Hr. Kwilecka powiada, że ona znpełnie zasłu­
żyła na dobre świadectwo i przeczy, jakoby się 
z nią źle obchodziła.

Następnie odczytano dwa listy Andruszewskiej, 
w których ta skarży się na złe obchodzenie się, 
podczas gdy w trzecim znowu pisze, że się z nią 
dobrze obchodzono. Odczytano też list jej brata 
tej treści, że siostra powiedziała mu, iż Kwiatkow­
ska i Knoska skarżyły się, że mają bardzo dużo 
do roboty, ponieważ muszą ciągle hrabinę owi­
jać, by wyglądała jak kobieta w ciąży, dalej że 
krótko przed porodem zakupiono dwie świnie i 
ubito je, a krew odstawiono do pałacu.

Andruszewska: Hrabina powiedziała mi raz, 
że jeżeli ja  hr. Hektorowi Kwileckiemu to wszy­
stko opowiem, to ona odbierze życie sobie i 
dziecku.

Lekarz dr Radyński, zapytany co do stanu 
umysłowego Andruszewskiej, powiada, że ona 
wprawdzie jest nerwowa i bardzo rozdrażniona, 
jednakże nie można ją  uważać za niepoczytalną.

Mimo sprzeciwienia się obrony, trybunał uchwa­
lił Andruszewską zaprzysiądz.

Ciąg dalszy rozprawy dziś.
Berlin, 4 listopada. Na dzisiejszej rozprawie 

szwagrowa Jadwigi Andruszewskiej W alentyna 
A n d r u s z e w s k a  zeznała, że w lecie roku 1901, 
Jadwiga kilkakrotnie skarżyła się przed nią na 
złe obchodzenie się z nią hrabiny, i opowiadała 
o tajemnicy jaką wie. Podczas jej bytności we 
Wróblowie miała także wrażenie, jakoby nie 
chciano dopuścić, ażeby z Jadwigą rozmawiała. 
Zeznaje w końcu, że Jadwiga nie uważa ją  za 
dziewczynę głupią, ani gotową do oszustwa, je ­
dnakże uważa ją  za nerwową,

Następnie zeznawała Stefania Andruszewska. 
Zajścia przy poborze w Warszawie.

Petersburg, 4 listopada. Rosyjska ageneya 
telegraficzna twierdzi, że doniesienia prasy za­
granicznej o zajściach w Warszawie podczas po­
boru rekrutów i o 40 rannych, między tymi kil­
ku ciężko, są nieprawdziwe. Przebieg zajścia był 
następujący: Dnia 31 z. m. zebrał się przed lo­
kalem asenterunkowym tłum, złożony częścią z

poborowych, a częścią z ciekawych, przeważnie 
żydów, przyczem przyszło do awantury ulicznej. 
Gdy polieya wkroczyła, tłum stawił opór. Czte­
ry osoby aresztowano, nikogo jednak nie poka­
leczono.

Zamach na ks. Galicyna.
Tyflis, 4 listopada. Jak obecnie skonstato­

wano, trzej Armeńczycy, którzy wykonali zamach 
na generalnego gubernatora ks. Galicyna, nie są 
rosyjskimi poddanymi.

Odpowiedź Porty.
Konstantynopol, 4 listopada. Wczoraj wie­

czorem doręczono ambasadorom rosyjskiemu i au- 
stro-węgierskiemu odpowiedź Porty na znaną no­
tę dotyczącą reform.

Konstantynopol, 4 listopada. Jak  słychać od­
powiedź Porty na notę Austro-Węgier i Rosyi 
zawiera kilka innych propozycyj, a sprzeciwia 
się w niektórych punktach proponowanym refor­
mom.

Ormiańskie morderstwo polityczne.
Boston, 4 listopada. Aresztowanego tutaj Or­

mianina Krikorina posądzono o współwinę w za­
mordowaniu przywódcy Ormian w Londynie, Sza- 
guina, wypuszczono znów na wolność.

Ponieważ władze angielskie oświadczyły, że 
nie ma żadnych dowodów, aby go można skazać, 
przeto komisya emigracyjna zamierza Krikorina 
na podstawie ustawy emigracyjnej odesłać z po­
wrotem do Europy.

Pożar w Watykanie.
Rzym, 4 listopada. „Osservatore Romano" do­

nosi na podstawie upoważnienia, że ostatni po­
żar w W atykanie nie uszkodził żadnych przed­
miotów mających wartość artystyczną lub histo­
ryczną.

Nagonka policyjna na anarchistów.
Rzym, 4 listopada. „Tribuna" donosi z Me- 

dyolanu o aresztowaniu zagranicznego anarchisty, 
który, jak sądzą, posiada akt odnoszący się do 
anarchistów w Medyolanie i Patersonie.

Parlament francuski.
Paryż, 4 listopada. Izba deputowanych 

uchwaliła 495 głosami przeciw 16 głosom 
projekt komisyjny w sprawie zniesienia biur 
pośrednictwa pracy.

Paryż, 4 listopada. Delegaci większości 
Izby deputowanych postanowili jednomyślnie 
akceptować tajny fundusz ministerstwa spraw 
wewnętrznych, celem wyrażenia w ten spo­
sób rządowi zaufania.

Strejki.
Frankfurt, 4 listopada. „Frankf. Zeitung" 

donosi z Nowego Jorku, że w miejscowości 
Lorion (stan Ohio) wybuchło w fabryce stali 
bezrobocie. Strejkuje 3000 robotników.

Osiek, 4  listopada. Strejk murarzy zaże­
gnano w drodze ugody. Natomiast wybuchł 
tu strejk malarzy pokojowrych. Rokowania 
w toku.

Obstrukcya w Hiszpanii.
Madryt, 4 listopada. Izba obraduje nad bu­

dżetem. Republikanie prowadzą obstrukcyę.
Po strejku w Bilbao.

Bilbao, 4 listopada. We wszystkich kopalniach 
węgla podjęto dzisiaj pracę.

Belgrad, 4 listopada. Dziennik „Oekonom" 
ogłasza wezwanie do udziału w zgromadzeniu 
dnia 12 bm., mającego na celu założenie partyi 
chłopskiej.

Od dnia 13 b. m. będzie wychodzić w Zofii 
serbsko-bułgarski dziennik „Ujedinjenie" (Zjedno­
czenie).

Paryż, 3 listopada. Wczoraj o godz. 9 rano 
dokonano wydalenia 200 Kapucynów z klasztoru 
przy Rue de Santć.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.

Kraków. — Baczność robotnicy piekarscy! W nie­
dzielę o godz. 3 pe południu odbędzie się w sań 

rady miejskiej walne zgromadzenie korporacyi pie­
karzy, celem dokonania wyborów do zarządu. Upra­
sza się towarzyszów piekarskich o liczny udział.
K raków. — Zromadzenie cholewkarzy odbędzie się 

w poniedziałek dnia 9 listopada b. r. o godzinie 
71/* wieczorem w lokalu sto w. „Postęp “, ul. Staro­
wiślna 42.
Drzemyśl. — Kolejarze przemyscy zawiadamiają ko- 
'  lęgów z stacyi przemyskiej i przyległych, że w 
sobotę 7 b. m. odbędzie się w lokalu stowarzyszenia 
„Muzyki kolejowej" (Błonie 21) wieczorek taneczny.
Przemyśl. — Wieczorek z tańcami urządza przemy­

ska „Siła“ we własnym lokalu w niedzielę 8 b. m.
Lwów. — Zmiana lokalu. — Stowarzyszenie zawo­

dowe robotników piekarskich dla Galicyi i Buko­
winy przeniosło swój lokal do domu przy Rynku 12,
L azy. — Koło miejscowe Unii górniczej zwołuje na 

dzień 15 listopada o godz. 3 po południu do lo­
kalu p. Jakóba Lówenbeina na Wesołej r o c z n e  
w a l n e  z g r o m a d z e n i e  z porządkiem dziennym: 
1. Odczytanie protokołu z ostatniego walnego zgroma­
dzenia. 2. Sprawozdanie kasowe. 3. Wybór wydziału. 
4. Wnioski. 5. Zmiana lokalu stowarzyszenia. Wzywa 
się wszystkich członków, aby się punktualnie stawili 
z książeczkami legitymacyjnemu

NADESŁANE.
(Za tan asiał redakcja nie odpowiada.)

tfnronflłułnr mo?4cy przygotować ucznia 
§\u!o{Jut| tul VII. klasy realnej do matu­
ry, zechce nadesłać pisemne zgłoszenie do 
Działu inseratowego „Naprzodu" pod N. D. 
L 697.

Dr ADOLF ŹEITNER
otworzył

kanceSaryf adwoKacką
w Krakowie, przy ulicy S e n a c k i e j  L. 9.
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Inżynier
technik biurowy

Alfred 
Hamburger

Wiedeń, VII., Siebensterngasse 1.

Zastępca w sprawach 
patentowych

Dyplom. Chemik (zaprzysiężony)

Dr. F ritz  Ffichs

Wyjaśnienie. £ t k zegarki
Anker-Rem ontoir System u Roskopf 
w opraw ie niklowej bywają już od 
roku przez wielką część mojej klienteli 
szczególnie przez rolników, urzędników, 
żandarmeryę, straż skarbową, kolejarzy 
ku  n a j w i ę k s  zemn i c h  z a d o w o ­
l e n i u  kupowaną.

Dostarczam moje praw dziw e am e­
rykańskie zegarki system u Roskopf- 
Patent-A nker-Rem ontoirN . 99 (szcze­
gólnie polecenia godny zegarek służbowy) 
z emaliowanym cyferblatem i znakomi­
cie polerowaną, hermetycznie zamykającą 
się oprawą, pozłacanemi wskazówkami, 
dokładnie uregulowany, idący przez 36 
godzin, z 3-letniem poświadczeniem gwa­
rancyjnym wprost prywatnym odbiorcom 
za sztukę po złr. 2.50, za 3 szt. 7 złr., 
za 6 szt. złr. 13-50, za 10 sztuk 22 złr. 
z pięknym kompasem-wisiorkiem, łań­

cuszkiem niklowym sztuka po 30 ct. 
Wysyłka za zaliczką lub poprzedniem 
przesłaniem kwoty, a gdyby zegarek się 
nie podobał, albo nie funkcyonował ku 

zadowoleniu kupującego, n a t e n c z a s  zw racam  pieniądze. Bardziej uczci­
wego postępow ania  nie może nikt wymagać.

H A N N S K O N R A D
Pierwsza fabryka zegarków w  Briix Nr. 589 (Czechy)

C. k. sądownie zaprzysiężony rzeczoznawca. Moja firma jest odznaczona ck. austr. 
orłem państwowym, złotymi i srebrnymi medalami wystawowymi i więcej jak 
10 tysiącami mnie z całego świata dawanemi pismami z uznaniem. Moja firma 
jest, jako firma exportowa w tej gałęzi, bez przesady najw iększą i najstarszą 

i exportuje do wszystkich części  świata.  — Założona w r. 1887. 
Ilustrow ane cenniki zegarków, oraz tow arów  złotych i srebrnych  

zostają na  żądanie bezpłatn ie i franko wysyłane.

Precz z tandetnymi wyrobami wiedeń­
skich magazynów, które tylko na oko 
łudzą, a w rzeczywistości są sfuszero- 
wane i liczą na naiwnych odbiorców!

Panowie! (327-4-20)

Kto chce m ieć palto  lub ub ran ie  zim owe eleganckie, 
m odne, ciepłe, lekkie a trw ałe, na siebie dobrze dopa­

sow ane a  n ie  drogie, niech zamówi u

7YPMIIUTA Puli 11 Krawca w Krakowia 
żlUifltlNlH UliiLLI ulica Wielopole 1.3.

(obok gł. poczty), gdzie zostanie z całą sumiennością obsłużony. 
Wypożycza się fraki i anglezy. — Robi również za ugodą na raty. 
Na prowincyę przesyła na żądanie próbki oraz sposób brania miary.

rusteinai
p@©y kii*s©Fi)©

) r z e c z ^ s ^ z a j ą c e ^ £ i g u ł ^

jako środek lekko p r z e c z y sz c z a ją c y  i r o z w a ln ia ją c y
przez wybitnych lekarzy zalecane bywają, nie przeszkadzają trawieniu, 
są zupełnie nieszkodliwe, a z powodu swojej słodyczy bywają nawet przez 

dzieci chętnie używane.
Jedno pudełko, zawierające 15 pigułek, kosztuje 30 hal., rulon z 8 pudełek, 
który przeto 120 pigułek zawiera, kosztuje tylko 2 kor. Po nadesłaniu 

kwoty 2 kor. 45 hal, następuje opłatna przesyłka rulonu.

N a I p t u  T a H a Ó  philiPPa Nausteina przeczyszczających 
1” AlCZrjr ż c ju c lb  pigułek. Tylke wtedy prawdziwe, skoro 
każde pudełko zaopatrzone jest na odwrotnej stronie usta­
wowo zaprotokołowaną marką ochronną „Sw. Leopold" czer­
wono - czarno wydrukowaną. Nasze rejestrowane pudełka, 
wskazówki i opakowania winny zawierać podpis: „Philipp 

Neustein, Apotheker".
_  PHILIPPA NEUSTEINA

Apteka do „Św. Leopolda" W ie d e ń  I., Plankengasse 6. 
W  K rakow ie: K. W iszniew ski, V. Redyk, C. Ja h r  i H. Gralewski.

Ogłoszenie Łicytacyi.
W sprawie konkursowej Pinkusa Birn- 

bauma w Krakowie rozpisuje się niniejszem 
licytacyę ofertową na:
1. skład towarów żelaznych galanteryjnych,
2. różne wyroby żelazne, metalowe, pół- i całe 

fabrykaty, odpadki żelaza i metali, do wy­
robu przygotowane blachy, druty i. t. d.

Termin do złożenia ofert upływa z dniem 
8 l is to p a d a  1903 o U  ran o . 

Oferty należy składać w kancelaryi adwo­
kackiej Dra Juliana Peipera w Krakowie, 
ulica Grodzka 1. 59, gdzie i bliższych za­
sięgnąć można informacyi o warunkach li­
cytacyjnych.

Wadyum wynosi po 500 koron odnośnie 
do każdego objektu łicytacyi.
699 W y d z ia ł.

Poszukuje się maserki na wieś.
Zgłoszenia przyjmuje adwokat Dr. Scholem 
w Krakowie, Plac W. W. Świętych 1. 8 

między 1—3 popoł. 696

Rok założenia 188T|— g Wyrób specyalnyl
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Królem Krawatek!
zwą mnie Goście, więc się staram zasłużyć na ten tytuł 
i sprowadzam co kilka dni pierwszorzędne modele 
z najsłynniejszych i najtańszych fabryk i spodziewam 
się, że szan. P. T. Publiczność tak jak dotychczas 
i nadal swem zaufaniem mnie zaszczyci, zwłaszcza, 
że firma moja istniejąca już od 25 lat ma na składzie 
bieliznę własnego wyrobu, bazar zabawek i galanteryi 

oraz pralnię ręczną.
Polecając się łaskawym względom szan. P. T. Pu­

bliczności, pozostaję z głębokim szacunkiem

365 Henryk Recht, ulica Floryańska 1. 2 
F ilia  N o w o ś c i  u l. G ro d zk a  2 5 .
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Jakim  sposobem
można osiągnąć smukłą i modną 

figurą? Tylko przez

„ S t r a i g t h  f r o n t "
Gorsety Scłimeidlera według no­
wego systemu krajane, wygodne 
w noszeniu i nie uciskające żo­
łądka. —  Fasony ściśle według 

modeli paryskich.
H. S C H M E I D L E R .

Z E G A R Y  P E N D U L O W E  Z M UZYKĄ
są ostatnią nowością we fabrykacyi zegarów. Te francuskie minia­
turowe zegary wahadłowe są 70 cmt. długości; skrzynia zupełnie 
jak na rysunku, jest z naturalnego drzewa orzechowego, wspaniało 
ipoliturowanego, z artystycznie rzeźbioną nastawką i wygrywa co 
godzinę najpiękniejsze marsze i tańce. Cena ze skrzynią i opako­
waniem tylko 8 złr. Tensam zegar, bez przyrządu muzycznego, 
a wybijający każdą godzinę i każde pół godziny ze skrzynią i opa­
kowaniem 6 złr.; a z uderzeniem podobnem do dzwonu wieżowego 
złr. 6'50. Nie tylko że te zegary są dokładne na minutę, 3-letnia 
gwarancya piśmienna, ale nawet, ze względu na wspaniałą wy­
prawę, są bardzo ładnym i eleganckim meblem. — Budzik z dzwon­
kiem i świecącą w nocy tarczą wskazówkową złr. I'70. — Budzik 
z przyrządem muzycznym, zamiast dzwonka złr. 6. — Niklowy 
zegarek remontoir złr. 2.50. Prawdziwy srebrny zegarek remontoir 
podwójnie kryty złr. 5 '—. Przesyłka tylko za zaliczką, nieodpowia- 
dające przedmioty zostają na powrót przyjęte, pieńiądze zwrócone, 
przeto żadne ryzyko. — Wielki ilustrowany cennik zegarków, łań­

cuszków, pierścionków i t. p. darmo i opłatnie. 670
J Ó Z E F  S PI ERING, Wien I., Postgasse Nr. 2 - 7 .

ulica Grodzka I.Tj——j ulica Stradom 1 .15

Nowo otwarty handel towarów  
korzennych, win, wódek i t. d.

; pod firmą

I J. Czornobaj
! w Krakowie, ulica Długa 5
! poleca po niskich cenach wszelkie towary 
kolonialne, oraz dwa razy na dzień świeże 

wędliny. 680

Najlepszym  środkiem  do c z y s z c z e n ia  m e ta li
jest i będzie

AMO K
proszek do czyszczenia metali
wszedzie do nabycia w pudełkach po 

14, 2 0  i 30  hal.
Fabryka Lubszyński & Co. Berlin N. 0. 
Baczność na markę chronną „Amor".

Pieniedzy „duźo“ Pieniedzy i  i  P r o s z ę  z a ż a d a ć
rłn £00 7.1r mipsipr.y.riipi mn/fi Hm w Cdo 500 złr. miesięcznie może każdy 
bez specyalnych wiadomości, łatwo, 
uczciwie i bez wydatków miesięcz­
nie zarobić. Należy natychmiast 
nadesłać swój adres pod E. 1036 
do Annoncen-Abtheilung des
„ M erk u r“ M a n n h e i m

Meerfeldstrasse 44. 679

=  K A W A =  
Z D R O W IA
wyrabiana przez fachowych ludzi z naj­
pożywniejszych produktów roślinnych, 
zastępuje w zupełności zwykłą kawę, 
zatem przewyższa wszelkie fabrykaty nie­
mieckie, bo nie je s t żadną dom ieszką, 
jak  n. p. K neipowska. Kilogram kosztuje 
tylko 70 ct. -  W szędzie do nabycia.
W A Ś N IE W SK I, ŁU C Z K O  i S P .

Fabryka „Kawy zdrowia11 w Podgórzu.

bezpłatnie z przesyłką pocztową
mój ilustrowany cennik zaopa­
trzony przeszło 500 rysunkami 

prżedmiotów 
złotych, srebrnych 
oraz zegarków i na­
rzędzi muzycznych

Hanus Konrad
Fabryka zegarów 

i dom eksportowy
B riix  N r. 470

(Czechy). 156

% % % % % % % % % % % % %
I C ł n  h u  jeszcze nie miał naszego 

1. U  kalendarzyka za r. 1904 
zechce nam napisać, a otrzyma go 
b e z p ł a t n i e .  Polecamy na spłaty:

1 lo s  w ło sk i C zerw . K rzyża  
1 lo s  ser b sk i ty to n io w y  
1 lo s  w ę g ie r sk i B a z y lik a  
1 lo s  w ę g ie r sk i J o s z iv

Razem 4 losy w 11 ciągnien. rocznie 
sprzedajemy za 96 Kor. w 24 ratach 
po 4 Kor. Każdy los musi wygrać. 
Gazetę losowań otrzyma każdy na­
bywca po ciągnieniu bezpłatnie. Czeki 

poczt, również. Dom bankowy
SCHUTZ i CHAJES, we Lwowie, PI. Maryacki 7. 

% % % % % % % % % % % % %

Od 1 listop. 
do 7 listop. 
do widaenia

12
ULICA GRODZKA L. 9.
NAJNOWSZE FRANCUSKIE

CHROMO-FOTOPLASTIKON
Przedstawia 0twarte co*

świat I życie dziennie od g.
w naturze. _________  , „do 9 wieczo­

rem.
W niedziele 
i święta od 

g. 9 rano do 
9 wiecz.

Nowośćl Nowość! Nowość! 
C esa rz  F ranciszek  Józef I.

na manewrach wojsk austryackich. 
Sceny z manewrów marynarki austryackiej.

P.T. Czytelników
u p r a sza m y  przy k a żd em  
z a m ó w ie n iu  lub za k u p n ie  
p o w o ła ć  s ię  na o g ło s z e n ia

„ N A P R Z O D U 4!

DRUKARNIA
Władysława Teodorczuka i Sp.

W KRAKOWIE
ULICA BASZTOW A (H O TEL CENTRALNY)

Wyroby tkackie!
z najlepszego przędziwa jak n a j­
s t a r a n n ie j  wykonane, jakoto:

Płótna białe zwykłej i  prześcieradłowej szerokości, Dymy, 
Dreliszki, Ręczniki, Chusteczki do nosa, Ścierki, Obrusy, Ser­
wety, Barchany, Flanele, Szewioty, Płócienka kolorowe na Far­
tuszki, Sukienki, Bluzki itp. poleca po cenach wniarkowanyoh

Tkalnia płócien i Skład wysyłkowy 
M i c h a ł a  M i ę s o w i c z a

w Korczynie koło Krosna.
  — Proszę żądać cenniki i  próbki towaru ł —

Redakto* odpcwiedsialny 1 wydawoa: Kazimierz Kaczanowski. Z drukarni Władysława Teodorosuka i S-kl w Krakowie, Basctowa. Hotel Centralny. (Telefon Nr. 510).


